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,,Replika" Szajny i Schaffera 
W 4ułeJ All malarni na czwar

tym piętrze Teatru Studio publl
eznośt! siada pod 6clanaml. Na 
llrodku awallsko Cmiecl 1 odpad• 
ków: szmaty, papiery, rury, kola, 
ldkuty manekinów. Cmenta.nyako 
przedmiotów. Wyciąga ■tę s niego 
Jakaś ręka, łapczywie chwyta po
rzucony kawałek cllleba, Potem 
wygrzebuJe 1111 cały człowiek w 
workowych lac:lunanach, lnnl IU• 
dz.ie. Umarll zmartwycbwstaJlł, 

w zachwycie dz.lel11 ■tę rrudkami 
aieml Jak relikwia,. Z kupy •mte• 
cl wydobywaJ11 a;raszliwio poka• 
leowne kukły, amputowane kad• 
luby, zrnasakrowaue maski. Oi)'• 
wiaJą Je w potwornym wyslllm, 
ratują w nieb. strzepy tycla1 

dziewczyna, matka, kobieta w 
e.iąźy l tłum Innych poatad. 
Wśród straszliwych wraków ludz• 
kich rozgrywa się piekło ebo:r:11 
saglady, w którym rz.ądd Nad.• 
c.t:lowiek-roboi morderczą dysey

plluą, okrucleńslwem milki 1 ani-

W dwojakim znac-z;eniu ty
tułu tl!go przedstawienia 
mieści się jego sens. Replika 
t.o odpowiedź, odpowiedi ar
tysty, który sam prreżyl to 
p1ekło. Replika to też: odtwo• 
rzenie odtwor-.. enie tego 
świata zagłady, wymierzenie 
przez 5ztukę sprawiedliwości 
ofiarom i katom. ,,Replika'' 
Józefa Szajny jest requiem 
apoteozy dla ofiar i requiem 
gniewu dla katów. Z t.ym 
w iekim tematem, dziś nale
tącym do historii, ale silą 
swej wielkości ciągle obec
nym we współczesności, teatr 
1 literatura dramatyczna -
n ie tylko w Polsce - paso
wały &ię niejednokrotnie I 
zawsze w końcu okazywa,ly 
si ę · beuilne w znale-zieniu 
współmiernych środków dla 
wyrażenia całego ogromu 
ludzkiej i nieludzkiej grozy. 
Myślę, że to co robi Szajna, 
do wyrażenia tego zbliża się 
najbardziej, a wśród tego, 
co robi w tej materii, .,Rep
lika ·• jest dziełem najdosko
nalszym, najgłębiej por1.15za
jącym. 

,,Replika" to teatr powtlta• 
ly przez uruchomienie plas
tycznej kompozycji przes
trzennej z dodaniem żywych 
aktorów, przez rozwinięcie 
jej w czasie według pewnego 
&cenariusza. Zarzuca się Szaj
nie, że sie powtat7..a w środ~ 
kach, którymi operuje. Na
pewno tak. Powtarza się te 
środki, jak język każdeg-0 
wielki~~o artysty, po którym 
to języku od razu się go poz
naje. W „Replice" język ten 
nabrał ogromnej pre,cy-;i:ji, 
zwartości i siły wyrazu. Sło
wo sl)rowadzone zostało tu 
do niewiele znacr,ącego mi
nimum, głos ludzki do n iear
tykułowanego dzwięku, fokńw 
ł zawodzeń . Ciąg scen polega 
na r>antomimicznvch i pl!\S· 

tycznych układach 
wymowie, jakkolwiek dale
kich od wszelkiej dosłowności 
i ro7.szczepiających się na kil
ka maczen i skojar-zeń. Dzie
je się to przy użyciu najpros
t.szych rekwizytów, które na
gle nabierają formatu nie
zwykłych środków wyrazu. 

Tak Jfft np. kiedy Nadczłowiek 
openlje otwart11 gaśnicą przf!clw
połarow11 Js.t, karabinem maszy. 
nowym a r6wnoueśnle uno•J:llr.a 
1lQ m11a a rozpylonego płynu 

przywodzi na myśl komory 1azo• 
we (pn:edlem była accna bę411ca 

aluw,J11 do łaŻl1l); potem porzu
cona na alemlQ 1aśnica do~asa 
stopniowo a prnjmuj:;icym t co• 
ras alabn11cym szumem &t do 
całkowitego zamllkmiflcia 1 ciszy 
- prześladowca 1Jnte, miejmy 
nad~leJę, na z:ursze. Albo kapl
taluy ltoflcowy efekt, kiedy sam 
Szajna pmzcza w ruch zaba.wkę 

dziecinną, bąka, na tle l.!mentl\• 
rzyalta ludri:i, w które zamienia 
11141 cala acena. Kolorowa ,raba,•• 
Ila kręci się I lo:ęci. " cichym, 
radosn)'m łwi.ateul, potem cbwieJe 
a!ę, pn:echyla, tnów podn09i, pa• 

•~ Zllak odracbaJIIUIO się ;,y. 
daT Metafor• 1011.1 c:&towiek&l 
.ietl.no l łlru1l1t 

Bard'Z() Istotnym współtwo
rzącym elementem „Repliki" 
jest muzyka Bogusława Sclti
rtera. Mu4yka konkretna, 
wdzierająca si t ,talowymi 
cięciami, groźnym tupotem 
odgłosów czy organową tkan
ką dźwięków. Kiedy po 
przedstawieniu schod'Limy po 
schodach przytłoczeni w,aże
niem, w foyer na pierwszym 
piętru czeka nas kon<.:ert per
kusyjny. Wspan iały koncert 
językiem muzycznym przeka
zujący ra-i jes?.cze w synte
tycznym skrócie to, oośmy 

przed chwilą przeżyli. 

Nie wiem czy „Replika·• 
wjedzie do stałego repertuaru 
Teatru Studia, czy też przed
stawienia będą się . odbywały 
od p1·zypadku do przypadku. 
Nie wydrukowano progra
mów. Z piątki występujących 

aktorów rozpoznałem tylko 
Antoniego Pszoniaka jako 
Nadctlowieka I Irenę Jun. Za
służyli - jak I pozostała trój
ka - na wy&oki~ uznanie za 
doskonałe wykonanie bardzo 
trudnych zadań. Nie m.am też 
nazwiska wirtuoza-perkusisty, 
Znakomity. 


